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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 19.  Czerwca. 
Komissarz sprawiedliwości E n g e l h a r d t  w 

W o lsz ty n ie  m ianow any oraz n o t  a r y  u s z  e m 
w  -wydziale N ajwyższego S ądu  Ziemiańskiego 
w  Poznaniu.

W iadomości zagraniczne.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  d. 9 Czerwca.
— Z pow odu  now ych postanowień o zmianie 

w  ustawach banku  angielskiego, je d en  z dzien­
ników Londyńskich  dal obszerną historję lego 
za k ła d u ,  której treść krótka jest nas tępna:

» W  r. 1 6 9 4 .  założono w L o n d y n i e  bank  
cen tra lny ,  z kapitałem zakładowym w ynoszą­
cym dziś 11 tiul. funt. st. ( 4 4 6  mil. zip-), a r a ­
czej 14  mil f. st. ( 5 6 0  mil. złp.), licząc fundu­
sze rezerw ow e Żaden bank inny nie posiada 
tak wielkiego kapitału zakładowego, bo  bank
franenzki ma go tylko 6 8  mil. fr. B ank  cen- 

•
tralny w L ondyn ie  liczy jedenaście banków  p o ­
mocniczych, w L iv e rp o o l ,  M anches te r ,  Bri 
stoi i t d. Kapitał jego jest pożyczony rządowi. 
W y k o n y w a  ten bank dla skarbu rozmaite us łu ­
gi f inansow e, tyczące się długu narodow ego, za 
to  tez corocznie pobiera nadgrody  ‘2 4 8 ,0 0 0  ft. 
st. Pełni on obowiązek kassy centralnej i w y­
ko n y w a  działania skarbu. W y ją w sz y  chwile

p rz e s i le ń , m ało  się zajmuje eskomtowanicm 
wcxli hand low ych , p rocen t eskomply w banku  
wynosi 4 od sta ,  co na Anglię jest bardzo  wiele. 
W  roku 1 8 1 4 .  forszusa przez niego rządowi u- 
dzielone wynosiły 7 5 4  mil. f r . , posiada oprócz 
tego wielkie przywileje. I  tak ,  jego bankocetle  
mają kurs p rzym usow y, n ikt nie może od m ó ­
wić ich przyjęcia  w w yp ła tach ,  ale leż za p rzed ­
stawieniem do kassy uatychmiast są wymieniane. 
Rozmaite postanowienia p raw ne zabezpieczają 
go od k oukurency i ,  w rozległości 7 5  mil aug. 
na około L o n d y n u .«

W iadom ości z I n d i i  dochodzą do 1. Maja. 
B o m b a y  T i m e s  zawiera co następuje z Pen- 
dszabu: "S indzy t  Sing, bra t zamordowanego 
w czasie ostatniego powstania W e z y r a  D y a n  
Singa, i s tryj dzisiejszego W e z y r a  H ira-S ing , 
został pod Lahorą zabiły  w bitw ie z wojskiem 
tego ostatniego. Miał on udział w pow staniu  
dwóch natura lnych  synów Rundszyt-Singa, k tó ­
rzy zajęli twierdzę Sealkole o 80  mil angielskich 
od L a h o r y ,  i pracował nad upadkiem dzisiej­
szego M aharadzy-Dulip Singa. W  zamiarze na­
kłonienia na swą .stronę w ojska ,  S indży t-S ing  
p rzyby ł do L ahory ,  ale tam wraz z małą liczbą 
żo łn ie rzy ,  k tórych do swej sp raw y  namówił,  
w  bitwie przeciw Hira - S ingowi, k tóry  za p o ­
mocą pieniędzy potrafił sobie na tę chwilę w ier­
ność armii zapewnić , zginął.  S tronnicy jego 
dowiedziawszy się o jego śmierci rozproszyli się, 
a now e pauow auie D u l ip -S in g a ,  a raczej jego
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pierwszego ministra Hira-Singa chwilowo przy­
najmniej zostało utwierdzonem,— chwilowo, bo 
dopóty ono trwać będzie, dopóki Hira-Sing za 
pomocą pieniędzy potrafi utrzymać wierność 
swoicli preloryanów.

Z Sindu donoszą o nowych nieprzyjacielskich 
krokach Beludżów, którzy w wielkich uzbro- 
jonych gromadach dopuszczają się rabunków, 
palą wioski i zabierają bydło. Zbliżyli się oni 
o kilka mil angielskich nawet do obozu angiel- 
skiego w Szirkarpur. Porucznik Fitzgerald, któ­
rego wystano przeciw nim z kilkudziesięciu żoł­
nierzami, musiał się cofnąć straciwszy 10 ludzi. 
Sir Karol Napier przedsięwziął wszystkie środ­
k i 'd o  zagłuszenia tych niebezpiecznych poru­
szeń w samym ich zawiązku, już to wzmacnia­
jąc posterunki w Sikkur i Szirkarpur, już to 
przez zwołanie naczelników wszystkich podbi­
tych pokoleń Beludżów do Hyderabad na dzień 
25. M aja , gdzie sam wysłucha i rozważy ich 
zażalenia. Stan zdrowia armii jest zaspokajają­
cy, ale obawiają się w czasie partyzanckiej w oj­
ny  z Beludżami gorąca, które się coraz bardziej 
powiększa. — Pięć angielskich pułków, które 
nie chciały wyruszyć do Siudu, wróciły do po­
rządku, oprócz pułku 34go , który za Karę roz­
wiązany został i rozdzielony pomiędzy inne 
pułki.

W  Gwalior trwają ciągle intrygi dworskie 
przeciw ministrowi Dzyhadzy, obznajomionemu 
z administracyą kraju. Lord Ellenborough dla 
lepszego postrzegauia tamecznych interesów po ­
stanowił udać się z Kalkuty do Allaharad. 
"W ogóle gubernator generalny zajmował się no- 
wemi środkami poprawy wewnętrznego stanu 
Indyi. Cła tranzytowe prezydencyi Madras 
mają być zniesione, a w Bengalu ma być wpro­
wadzona policya na sposób wojskowy urządzo­
na. — W  trzech prezydenturach panuje chole­
ra ale nie z wielką siłą.

Ostatnie listy z C h in  obejmują pomiędzy 
innemi, że Anglicy żywo zajmują się otworze­
niem dla swego handlu portów Japonii. Dotąd 
tylko Chińczykom i Holendrom wolno było i 
to w liczbie bardzo ograniczonej udawać się do 
portu Nangasaki a Chińczycy daleko większe 
mieli przywileje jak Holendrzy. Haudel an­
gielski odbywał się tylko przez Chińczyków, 
którzy w roku zeszłym tylko angielskie towary 
do Nangasaki przywozili. Kilku Anglików tein 
zachęconych przebrało się za Chińczyków i 
odbyli rzeczywiście tę podróż, usiłowanie to 
mogliby życiem przypłacić, gdyby odkrytemi 
zostali. Rząd angielski starał się także, aby 
Japonja pozwoliła Anglikom bezpośrednio do

swych portów zawijać. Zarazem także pole­
cono kapitanowi Belker, aby przejrzał hidro- 
graficzuic brzegi tego kraju za pomocą dosta­
tecznej eskadry. — Może być , że przyjdzie do 
starcia pomiędzy Anglikami i Japończykami, 
z czego A n g l i a  zapewne umiałaby korzystać. 
Kwestya ta handlu z Japoują jest kwestvą ży­
wotną dla Anglii.

Z d n i a  41 .  C z e r w c a .
Postępowanie C e s a r z a  r o s s y j s k i e g o  

naprzeciw Anglikom, a Anglików naprzeciw 
Cesarzowi w każdym względzie charakterysty­
czne. Dar Cesarza 5 0 0  gwineów dla wyści­
gów w Ascot bardzo mu zjednał względy wszys­
tkich lubowników myśliwstwa i wyścigów, t. j. 
massy szlachty. Drugim faktem, o którem się 
dowiedziano, było, że Cesarz w Bondstreeł za 
1 0 ,000  f- st. srebra stołowego kupił. To znowu 
poszło do kieszeni kupców z równie dobrym 
skutkiem jak owe 500  gwineów serce wszys­
tkich miłośników koni i psów zajęły. Cesarz 
więc dla tych dwuch klas społeczności *>r e ­
s p e c t a b l e  m a n ,  w o r t h  s o  m uch .. .  Dnia 
6 na wyścigach konnych Cesarz znowu wiel­
kiego dowiódł taktu. W znoszono na cześć 
jego “hurrah,« ale mniej głośne i jegnozgodue 
jak D u k e ,  t. j. K s ię c iu  W e l l i n g t o n o w i .  Be- 
kroć więc lud zakrzykiwał » hur r ah« Cesarz 
się cofał ustępując podziękowania a tak i same­
go hurrah — Królowej. Tym sposobem i in­
nemi temu podobnemi zabiegami zjednał sobie 
Cesarz poniekąd przychylność ludu angielskie­
go. M o r n i n g - C h r o n i c l e  nie chce wpra­
wdzie nic wiedzieć o przymierzu z Rossyą, 
proponując jakieś “odosobnienie,.. ale zapewne 
dlatego tylko, ponieważby obecnie wszelkie ko­
rzyści z aliansu tego na Sir R. Peela spłynęły. 
Lord Palmerston r, 1840 . był sprzymierzeń­
cem Rossyi, a Lord Cobden jeszcze w r. 1835. 
wydał broszurę, aby dowieść, że ponieważ 
Rossya więcej kalikotu potrzebuje aniżeli Fran- 
cya i Niemcy, ona więc też najnaturalniejszym 
sprzymierzeńcem Anglii. Torysowie, konser­
watyści,1 skłaniali zawsze na stronę l\ossyi; 
obeszłoby się nawet i bez tego postępowania 
Cesarza, aby sympatyę utrzymać ustaloną już
przez tyle stosunków i obopólnych relacyi. __
Zdaniem mojem alians między Rossyą i Anglią 
wynika z natury stosunków, a branie się ludu 
angielskiego podczas bytności Cesarza dowodzi, 
ze sprzymierzę takowe nie byłoby bynajmnie'j 
uiepopułarnem.

—• —  Rai dany dnia 10. na korzyść w y­
chodźców Polskich należał do najświetniejszych, 
które tu kiedykolwiek wyprawiono. Cała sala
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Almack pełna była dam , ubranych po większej 
części w kolory polskie. Z balustrady orkie­
stry powiewała ehorągiew Polska. —  Hrabiego 
Ostrowskiego, którego z przyczyny dowcipu, 
z  jakim u krawca się odezwał, aresztowano a 
potem na wolność puszczono, damy patronki 
balu z wyszczegulnieniem przy jm ow ały ; dość 
wszystko dowodziło, że bal polski, który w in­
nych latach był tylko czynem dobroczynności 
i miłosierdzia, tego roku miał byćj demonstra- 
cyą polityczną. —  Tak tedy pokazało się, że 
bytność Cesarza Mikołaja w Londynie sprawie 
Polaków tutejszych sprzyjała ; życzymy szcze­
rze, aby i po za Londynem zbawienny na sto­
sunki tego narodu wpływ wywarła! •— (Gazety 
Polsko Rossyjskie o podróży Cesarza nic zgoła 
nie wspomniały. Tylko T y g o d n i k  P e t e r s ­
b u r s k i  doniósł w extrablacie, że iNaj. Cesarz 
t r a k t e m  d o  B e r l i n a  w y j e c h a ł ,  a Gazeta 
R z ą d o w a  W a r s z a w s k a ,  że N. Ces. z Ber­
lina do Hagi się udał. Oprócz tych z półtrze- 
cia wiersza składających się wiadomości w dzien­
nikach polskich —  przynajmniej w Gaz. W a r ­
szawskiej , najobfitszej ze wszystkich —  aui 
słowa o podróży Cesarza nie czytaliśmy.)

Aresztowany tu Hrabia polski O s t r o w s k i  
służył dawniej jako oficer w wojsku belgijskiem; 
był on porucznikiem artyleryi i jest autorem 
tomu śpiewów o Polsce pisanych w języku fran- 
cuzkim. W  skutek pojedynku z innym olice- 
rem załogi leodyjskiej, w którym przeciwnika 
swego niebezpiecznie zranił, w r. 1 8 3 7 .  z armii 
belgijskiej wystąpić musiał.

Z d n i a  14.  C z e r w c a .
Rozwiązania N. Pani oczekują ku końcowi 

miesiąca przyszłego. Stosownie do poczynio­
nych przygotowań odbędzie się ono tym ra­
zem na zamku Windsorskim.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u j dnia 5. Czerwca.

Na wybrzeżu Galicyi widziano rozbitki o- 
kręlu kupieckiego z pokaleczouemi ciałami 14 
majtków. Ma to być nowy dowód barbarzyń­
stwa Marokkanów, chociaż podobna dawniej­
sza wiadomość o phautom-ship, pokazała się 
bezzasadną. Fregata "K rys tyna ,"  i statek. 
uManganaresn, którym dowodzi Infant Don 
Enrique krążą ciągle około Tauger.

Odebraliśmy dziś wiadomość, iż familia kró­
lewska p rzy b j ła  dnia 1. wieczorem do Barce­
lony. W Tarragonie, gdzie królowe noc je- 
dnę spędz iły , duchowieństwo, ogołocone z 
wszelkich środków pom ocy, nie mogło odby­
wać nabożeństwa w katedrze. Arcybiskup 
Tarragony, który w czasie wygnania swego

przebywał w Rzymie, udał się zlamtąd do
Nizzy, by się udać do Barcelony. Dotych-- .
czasowy sekretarz gabinetowy Królowej Kr y­
styny, Pan Castillo v Acyensa, udał się przed­
wczoraj ztąd do Rzymu z poleceniami do rządu 
papiezkiego.

Nieprzyjaciele spokojności rozsiewają tutaj 
najniedorzeczniejsze pogłoski, i wszystko czy­
nią, by  tylko celu swego dopiąć. Obecnie 
myślą oni podobno o ulworzeuiu rzeczvpo- 
spolitej.

Z P a r y ż a ,  dn. 5. Czerwca.
Rząd dzisiejszy przez udzielenie wdowom 

Diego Leona i Borso Carniinati dwuch ofice­
rów, którzy w sprzysiężeniu krystynistowskiem 
z 1841 . padli ofiarą swego poświęcenia dla 
sprawy rejentki, uświęcił pamięć tych dwuch 
wojskowych. Teraz przychodzi pora na poli­
tycznego naczelnika tego sprzysiężenia, ówcze­
snego ministra Monteza de Oca, który, jak wia­
domo, wpadł także w ręce władz Espartera i po 
sprawdzeniu tożsamości osoby został straconym. 
»Na skutek rozkazu rządu, donosi list z Vitto- 
ryi z 29. z. m. udał się przedwczoraj naczelnik 
polityczny i Alkad na cmentarz, dla wyszuka­
nia tam miejsca, w klórem pogrzebanym został 
nieszczęśliwy Montez de O ca, który w dniu 
21. Września bez processu, wskutek prostego 
bando Generała Rodil w Yitoryi rozstrzelanym 
został. W iadom o, że Pan Montez de Oca, po­
przednio minister marynarki, stanął na czele 
powstania, które w pierwszych dniach W rz e ­
śnia 1841 . wybuchuęło w prowincyach biskaj­
skich, został w Bergara od własnych żołnierzy 
schwytany i wydany Generałowi Z urbano , któ­
ry  za ten haniebny czyn zapłacił zdrajcom 
20U,000 reałów. Z trudnością wielką i to tyl­
ko przy pomocy grabarza wynaleziono popioły 
Pana Montez de Oca, na którego grobie nie 
postawiono nawet drewnianego krzyża. Tak 
płacouo w tej nieszczęśliwej rewolucyi służby 
oddane ojczyźnie. Za kilka dni przystąpią do 
odkopania popiołów i przeniosą je uroczyście 
po odbytych exekwiach do grobu na ten cel 
wystawionego.«

S z w e c y a  i Norweg ia .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 1. Czerwca. 

Gazeta rządowa ogłosiła następne zwołanie 
sejmu na dzień 1. Lipca:

"My Oskar I. z Bożej łaski, Król Szwedów, 
Norwegów, Gotów i W e n d o w , pozdrawiamy 
naszych wiernych członków sejmu Królestwa 
Szwecyi i uwiadamiamy ic h , iż pragnąc po na- 
szera wstąpieniu na tron, otoczyć się reprezen­
tantami narodu i rozwiązać jak najrychlej wiele
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kwestyi w a ż n y c h , wymagających współdziała­
nia sejmu, polecamy wszystkim członkom sejmu 
szwedzkiego znajdować się w  naszej stolicy 
w  dniu l l .  Lipca bieżącego roku  dla odbycia 
sejmu nadzw yczajnego, polecając tym , którym 
w y p a d a ,  by  stosowali się zupełnie do paragra­
fu 1 1 ,  1 5 ,  1 7 ,  18  i 2 2  urządzenia sejmu pod 
względem w y b o ru  i ścisłego przestrzegania pa­
ragrafu 7 7 .  tegoż urządzenia, stanowiącego, 
ze każdy depu tow any ,  jeżeli uwiadomi, że u d a ­
je  się na sejm i jeżeli jest n iepokojony słowem 
lu b  czynem w czasie p o d ró ż y ,  albo też po sej­
mie jest przedmiotem czynów gwałtownych, 
z pow odu  spraw tyczących się se jm u, może 
o skarżyć  napastujących o przewinienie przeciw 
porządkow i publicznem u, które stosownie u k a ­
r a n e  będzie. W szy sc y  do których to należy, 
winni ściśle do tego się zastosować.

P rz y  czein prosimy Boga by was miał w swo­
je j świętej opiece. Sztokholm, 25 .  Maja 1 8 4 4 .  
roku . —  O sk a r  —  (L. S.) Ol. Em. Fahraens.

P od  nieobecność K róla, k tó ry  w dniu 25.  
w y jecha ł  na objazd rozmaitych stron Królestwa, 
spraw am i Państwa będzie kierować komissya 
złożona z Barona Ihre , Ministra spraw  zagra­
n icznych  i z trzerh  radzców stanu Panów B a ­
ro n a  Stael Holstein, Kunthe (naczelnika w y ­
działu  sk a rb u )  i Barona Peyroue .

S z w a  j e a r y  a.
Z B e l l  i . n z o n y ,  dnia 9. Czerwca.

Na wielkiej radzie podano dnia 8. następu­
ją cy  wniosek i takow y  komissyi instrukcyjnej 
do sprawozdania przekazano: »Jeźli stan k tó­
r y  na sejmie o wydalenie Jezu itów  z całej kon- 
federacy i wniesie, poselstwo tessyńskie głosem 
sw oim  wspierać go będzie.n

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 29 .  Maja.

Uzupełniam i prostuję udzielone Panu prze­
szłą pocztą wiadomości, tyczące się w ydow ni 
w o jn y  w Albanii. Chaireddin Basza wyruszył 
w  dniu 13. t. m. z M onastiru ,  w  celu zajęcia 
Gritszowy. Siła jego składała się z 1 2 0 0  lu ­
dzi p iecho ty ,  jednej kompanii arty leryi z 4ma 
działami i dostatecznym zapasem potrzeb dzia­
ło w y c h ,  dalej * oddziału nieregularnego w o j­
ska  A lbańczyków , z k tórych  większa połowa 
by ła  Chrześciau , i k tórzy  mieli swego osobne­
go dowódzcę. Po dw udniow ym  marszu, ze­
szedł on się p rzy  wsi Zagra z powstańcami, 
k tó rzy  w liczbie 3 do 4 0 0 0  ludzi,  natychmiast 
b i tw ę rozpoczęli.  T rwała ona dwie godziny, 
a skończyła się zupełnie klęską A lbańczyków, 
których poległo 3 0 0  na p łacu ,  i oprócz tego

około 1 0 0  dostało się do  niewoli tureckiej. 
Chaireddin Basza szedł dalej do  Gritszowy, 
zostawił tamże swe wojska nieregularne, a z re ­
sztą powrócił do Monastiru. Skoro  O m er  Basza 
odebra ł  w iadomość o tein pomyślnem zajściu, 
w yruszy ł ,  nie czekając dalszego rozkazu od 
naczelnego wodza Reszid B aszy ,  z 4 batalio­
nami p iechoty ,  3 szwadronami kawaloryi i 12  
działami ku U sk u p ,  b y  s łabej ,  a przez A lbań­
czyków uiepokojone'j załodze miasta tego 
p rzy jść  w pom oc ,  i by  zająć stanowisko to 
ważne. P rzy  Kaplanchan starł się z powstań­
cami, którzy' mu wzbraniali przejścia przez 
r z e k ę ,  rozproszy! ich w krótce ,  i du. 18 .  szedł 
dalej ku Uskup. Niedaleko Chradsza (C ra to -  
w a?)  napotkał główną siłę A lbańczyków  (jak 
mówią 8 0 0 0  ludzi) ,  pod dowództwem D erw i­
sza S aru  i Em ina Tszambaz. O m er  Basza za­
ją ł stanowisko u spodu g ó ry ,  i po póllrzccio- 
godzinnej walce, pobił powstańców na głowę. 
M iędzy  jeńcami znajdował sie Derwisz Saru, 
a m iędzy poległymi znaleziono Emina Tszambaz, 
którego głowa na znak zw ycięz iw a, odesłaną 
została do Kóprili,  i tamże publicznie w ysta­
wioną. Następnego dnia O m er  Basza wszedł 
do Uskup. Ze Reszid nie będzie oboję tnem 
patrzał okiem , jak jego podw ładny  w ydziera 
Z w y c i ę z t w o ,  s t a w ę  i n a g r o d ę ,  j e s t  r z e c z ą  p e­
wną. D. ‘26. udał on się z Kóprili do Uskup, 
i by ło  można po upadku obudw óch  głównych 
naczelników nieprzyjacielskich uważać walkę 
za całkiem skończoną. Mimo tego wszakże 
porta  zamyśla chwycić się drogi dobroci i p rze ­
kupstw a, w który’U) to celu wysiała w ostatnich 
dniach umyślnie osobnego u rzę d n ik a , k tóry  
wiózł podarunki dla najpierwszych i najwięcej 
znaczących naczelników. W spom nien ia  go- 
dnem jest pieczołowite i ludzkie obchodzenie 
się z rannymi jeńcam i; mają oni b y ć ,  jak mó­
w ią,  tu dotąd sprowadzeni. —  W  d 2 5 .  Suł­
tan w  towarzystwie bra ta  swego Abd ul-asis, 
D an  Riza , Mehmeda Ali Baszy i H a łda ,  udał 
się w śród grzmotu dział w podróż swoją, z k tó­
rej ma powrócić w 3. tygodniach. Okoliczność, 
że Wziął brata ze sobą ,  różnie bardzo między 
publicznością tutejszą uważaną jest. —  M ia n o ­
w any  Konsulem w O rsow ie ,  sekretarz am ba­
sady  rossyjskie'j, F ederów  udał się wczoraj na 
swoją posadę.

Obiad dany  w  pałacu sultańskim dla W .  X ię- 
cia M eklenburg S zw eryn  i Xięcia L ippe nie 
przedstawiał nic szczególnego-, uważano tylko, 
ze po traw y nie odpow iadały  bogactw u i zb y t­
kow i służby. W ie lk i  Książę wzniósł zdrowie 
Sultana, a wielki w ezyr  odpowiedział na to toa-
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stem za z d ro w ie  m o n a rc h ó w  E u r o p y .  O b ia d  
sk ład a ł  się z 4 0  dań. S u ł tan  w  k o ń c u  o b ia d u  
p o k a z a ł  się na k w a d ran s  i w k ró tk ie j  p rze m o  
w ie  w y raz i ł  K sięc iu  i r e p re z e n ta n to m  pięciu  
w ie lk ich  m ocars tw  p rz y je m n o ść  jaką  ina w idząc  
ich u sw ego  stołu. A m b a s a d o r  angielski o d p o ­
w ia d a ł  w im ieniu  ciała d y p lo m a ty c z n e g o .  C h o ­
ciaż p o to m k o w ie  O s m a n ó w ,  nie zrzucili  jeszcze 
z  siebie  w szys tk ich  p rze sąd ó w  d aw n ie jszych ,  je ­
d n a k ż e  nie m o żna  z a p rz e c z y ć ,  że okoliczności 
zm u s i ły  ich d o  p ozb y c ia  się (ej d u m y  i n a d ­
z w y c z a jn e j  p ró ż n o ś c i ,  k tó ra  b y ła  p o w o d e m ,  że 
u w aża li  in n y c h  m o n a rc h ó w  k ied y ś  jak  sw oich  
w a za ló w .  D a w n ie j  a m b a s a d o ro w ie  n ie  siadali 
n a w e t  w  o b e c  w ielk iego  w e z y ra ,  a S u ltan  n ig d y  
n ie  r a c z y ł  w p ro s t  do  nich p r z e m a w ia ć ; dziś rzecz y  
s ię  zm ien iły ;  S u ł tan  n ie ty lk o  siada o b o k  a m b a sa ­
d o r ó w ,  ale je szcz e  musi w znosić  toas t  n ap o je m  
p rz e z  p ro r o k a  z ak azan y m . S u ł t a n ,  k tó ry  d a ­
w n ie j  w  p o d o b n y c h  oko licznośc iach  p o k a z y w a ł  
s ię ty lk o  za k ra tą  z ło c o n ą ,  sy m b o le m  g ran icy  
z a ch o d zące j  p o m ię d z y  is lamizmcm i chrześc iani-  
z m e m , dziś w chodz i  sam  p o m iędzy  am b assad o -  
r ó w  i z z u p e łn ą  grzecznośc ią  ma d o  n ich  m o w y  
d o  oko licznośc i z a s to so w an e .  P o m im o  je d n a k ­
ż e  ty ch  zm ian  w id o c z n y c h  w ie le  jeszcze  p o z o ­
s ta je  do  z ro b ie n ia ,  b y  p rz y p r o w a d z ić  d o  s k u t ­
k u  z u p e łu e  zlan ie  s ię ,  b o  w y c h o w a n ie  d o m o ­
w e  nie pos tąp iło  jeszcze  tak  d a le k o ,  b y  m ożna 
mieć  ja k ą  nadz ie ję  w  ty c h  g rzecz n o śc iac h  E u ­
ro p ie  o d d a w a n y c h .

W  dzień  o d ja z d u  K siążąt S u ł tan  p r z y s ła ł  im 
d w ie  p ię k n e  szab le  b ry lan tam i  o z d o b io n e .  K s ią ­
żę ta  zaś u d a ro w a l i  w e z y ra  boga tą  b ry la n ta m i  
o z d o b io n ą  ta b a k ie rk ą  złotą i p o d o b n ą ż  t a b a k i e r ­
k ę  odd a li  s e k re ta rzo w i  S u ł t a n a ,  k tó r y  im p r z y ­
n iós ł  p o d a ru n k i .

A z y  a ś r o d ko w a i Indye .
O d  czasu jak  M a c n a g h te n a ,  B u rn e sa  i in n y c h  

jak o  d z iw o  w idzów  w y śm ian o  i w y k rz y c z a n o ,  
o b ja w i ło  się zn ów  n ied aw n o  p o  raz  p ie rw szy  
w  d z ien n ik ach  f ran cuzk ich  z jaw isk o  k on fed e ra -  
cy i  A zyi ś r o d k o w e j  p o d  o p iek ą  ro s sy jsk ą ;  z ja ­
w is k o ,  k tó re  dzienniki angie lskie  ze śm iechem  
i p o g a rd ą  p r z y j ę ły ;  nie bez  p rz y c z y n y ,  w  A zvi 
b o w ie m  ś r o d k o w e j ,  z  w y ją tk iem  może z d o b y ­
cia C .hiwy p rzez  C h a n a  B u c h a r y ,  n ie  zaszła 
na jm n ie jsza  naw e t  o k o l ic zn o ść ,  k tó r e jb y  p rz y  
n a tu r a ln y m  ro z s ą d k u  i p r z y  jak ie j  takiej z n a jo ­
m ości s tanu  r z e c z y  p rzew id z ieć  n ie  b y ło  m o ­
ż n a ,  i c o b y  się nie  dało  ła tw o  w y t łu m a c z y ć  
b e z  w m ieszan ia  się R o ssy i  w  s p r a w y  te. J e d y ­
n a  w iad o m o ść  w ażna  — jeźli ty lk o  jes t p r a w d z i ­
w ą ,  o  czem m ocn o  w ą tp im y  —  jes t  ta ,  iż J a r  
M a h o m e d ,  d a w n ie j  W e z y r ,  te raz  rz ąd zca  H e-

r a tu  p o d  zw ie rzchn ic tw em  P e r s y i ,  m ia ł  za  p o d ­
nietą  R o ssy i  w sp ie rać  C h a n a  B u c h a ry  w  z d o ­
b y c iu  C h iw y ,  to  b o w iem  w n o s ić  b y  k aza ło  o 
z o b o p ó ln y m  zw ią zk u  m ię d z y  R o ssy ą  a B u c h a -  
r ą , co na p rzysz loć  nie  b e z  znaczen ia  b y  by ło ,  
chociaż  m o ż e  nie dla In d y i  ani też tam eczn ego  
r z ą d u  angie lsk iego . R o s s y a  dw ie  m a d rog i  do  
In d y i :  p rzez  pu s tyn ią  T u rk o m a ń s k ą ,  O x u s  i H in ­
d u k u s z ,  a lb o  też p rzez  P e r s y ą ,  p rzez  H e r a t  
i C a n d a h a r .  N a  p ie rw sze j d ro d z e  m ia ła b y  o n a  
za n a rzęd z ie  sw o je  C h a n a  B u c h a ry  i D o s t a M a h o -  
m e d a ,  na drugie'j P e r s y ą ,  J a r  M a h o m e d a  z H e -  
ra lu  i s ła by ch  Książąt w  C a n d a h a r .  T rz e j  os ta ­
tni na po lu  b i tw y  za n a d to  małe m ają  z n a cze ­
n ie ,  jak  ż e b y  c o śk o lw ie k  p rzec iw  A nglikom  
w y d o la ć  b y l i  w  s t a n ie ;  d w a j  p ierw si w ięce j 
z n a c z ą ,  m ają w szakże  sw e  w ła śc iw e ,  z p o ło ż e ­
nia  w y n ik a ją c e  p l a n y ,  k tó re  b y u a jm n ie j  tak  ł a ­
tw o  po g o d z ić  się nie d a d z ą  z w p ły w e m  ro s sy j -  
skiin. N a p rz ó d  t ru d n o  p o ją ć ,  dla czego B u -  
c h a r a ,  k tó ra  w  ro k u  1 8 4 2 .  z d o b y ła  K o k a n d ,  
a w  zesz łym  C h iw ę ,  m ia łaby  w  dążności sw o je j  
u tw o rz e n ia  si lnego P a ń s tw a  T u rk o m a ń s k ie g o ,  
b y ć  w sp ie r a n ą  p rzez  R o s s y ą ,  k tó re j  p rzec ie  ła ­
tw ie j  b y  b y ło  mieć d o  czyn ien ia  z t r zem a  s ła ­
b y m i ,  jak  j e d n y m  si lnym  sąs iadem ; D o s t  M a ­
h om ed  w szakże  p o s tę p u je  ty m  t r y b e m ,  jak im  
lu d y  A fghanu  idą o d  lat w ie lu ,  b y  o d z y sk a ć  n a  
p o w r ó t  p r o w iu c y ę  P e sz a u e r ,  zam ieszkałą  n a j ­
w ięce j  p rzez  p o k o len ia  Afghańskie. P ro w iu c y a  
t a ,  jak  w ia d o m o ,  b y ła  jab łk iem  n ie z g o d y ,  o 
k tó r e  m ię d z y  Anglią i D o s tem  M ah o m ed em  p r z y ­
szło w r. 1 8 3 7 .  d o  k łó tn i ,  a nas tęp n ie  w ro k u  
1 8 3 8 .  d o  w o jn y .  D z is ia j ,  k ie d y  Anglia zajm ie 
w n e t  miejsce R u n d sch i t  S ingha, p o w s ta je  k w e -  
s ty a  w ą tp l iw a ,  czyli A nglia  ma się o g ra n ic zy ć  
na  In d u s ie ,  a lbo  ra cze j  p rze jść  p rzez  n iego  i z a ­
jąć  P e s z a u e r ,  b y  takim spo so b em  tern p ew n ie j  
w s tr z y m a ć  A fghanów  o d  w k ro c z e n ia  d o  In d y i ;  
a le  k w e s ty a  ta n ie  ma n ic  zgo ła  d o  czyn ien ia  
z dążnośc iam i rossy jsk iem i.  R o s s y a  może z k łó ­
tni tej Anglii z  A fghanam i k o r z y s ta ć ,  nie m o że  
w sz a k ż e  an i je j  w s tr z y m a ć  an i w yw o łać .  -—  
P rz y p u ś ć m y ,  że  R o s s y a  ma na  celu z łączen ie  
w szy s tk ich  p a ń s tw  A z y i  ś r o d k o w e j ,  P a ń s tw a  
te  bezsi lne  b y  b y ły  p rze c iw  a n g ie lsk o - in d y jsk ie ­
m u  p a ń s tw u  bez  w sp a rc ia  w o jsk  ro ssy jsk ich ,  
a  tego  tak  p r ę d k o  i w  wielk iej liczbie  s p o d z ie ­
w a ć  się nie m o ż n a .  M im o  tego w sz ak że  u w a ­
ża ją  a z y a ty c k ie  ludy ' cofn ięc ie  się po tęg i  an­
gielskiej aż n a d  In d u s ,  za w ie lk i  u szcze rb e k  d la  
A nglii ,  co  o w iele  p o w ię k sz y ło  w p ły w  R o s ­
sy i  n a  p a ń s tw a  te. A nglia  w ystąp i ła  P °  n ie-  
p rz y jac ie l sk u  p rz ec iw  M oh n m ed an izm o w i w In ­
d y i ,  d l?  tego też tak  Sziici ja k  Su nu ic i  A zyi
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środkowej równą pałają nienawiścią przeciw 
Anglii. Nie będzie więc zbywało nigdy na nie- 
ukontentowaniu wojsk raahomedańskich, na za­
czepkach wszelkiego rodzaju, a nawet na po­
wstaniach wywołanych przez emissaryuszów; 
o ile to wszakże szkodliwein będzie potędze an­
gielskiej w Indyach. o lem nie tak prędko są. 
dzić będzie można.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 21. Maja.

Pytanie dotyczące wcielenia rzeczypospolitej 
Texas do Stanów Zjednoczonych coraz gro­
źniejszą przybiera postać; podług ostatnich wy­
padków niezbędnym skutkiem zabiegów Prezy­
denta Tyler zdaje się być wojna z Mexykiem; 
chyba, że nadziejastronnictwapokoju, t. j. fakcyi 
v.Burena, że Senat całej tej sprawy nie pochwa­
li ,  się potwierdzi. Prezes oznajmił Senatowi w 
noweui poselstwie pod dn. 15. Maja, że flotę 
do zatoki mexykańskiej wyprawił i znakomity 
oddział wojska nad granicą Texasu ustanowi. 
Ztąd w ynika , że Prezydent Tyler wcielenie 
Texasu za początek wojny z Mexykiem uważa.

Rozm aite wiadomości.

rz Tyg. Pet.)

PAMIĘTNIK 0 WOŁYNIU
Pana W. Borejka.

(Artykuł BI. G r ..................... )

(D a l .  c ią g . )  —  W y p ad ek  to wcale nieobo­
jętny dla starożytności kraju, który dziś nazy­
wamy Ukrainą. Ale odeszliśmy nadto daleko 
od naszego przedmiotu. Chciałem powiedzieć, 
źe do opisu jednej Ukrainy spodziewam się ze­
brać materyaly tak zupełne, że w pewnej cało­
ści i w osobnym dziele wydać się je odważę; 
źe  zaś dostarczauemi są wiadomości i o innych 
okolicach, postanowiłem ogłaszać je w moich 
Pamiętnikach domowych. Jednym z takowych 
opisów jest już wspomniony pamiętnik J W .  
Borejka o W ołyniu . Znajduję, że razem ze 
znajomemi opisami niektórych miejsc tej pro- 
wiucyi stanowi oil część materyału; w swoim 
rodzaju wszakże jest dotąd jed y n y m ; a że w ła­
śnie należałoby, żeby i inni przyczynili się do 
powiększenia tego przygotowawczego zapasu, 
udzielam następnych wyjątków, jako próbę tych 
ła tw ych, a szacownych uotat. Nie wybieram, 
ale cytuję na co trafem w padnę, idzie mi bo­
wiem tylko o pokazanie w przykładzie jakiego 
rodzaju mogą być żądane przezemnie opisy, ro­
bione przez osoby miejscowe. Szanowny nasz

autor, opisuje powiat po powiecie; oto mały 
wyjątek z opisu powiatu Ostrogskiego , gdzie 
skreśla także historyą upadku tamecznej O rdy- 
n a c y i :

><Miasfeczko Międzyrzecz za rzeką Wilią, na 
przeciw Ostroga, ma jeszcze ślady zamku obron­
nego; san zaś zamek przekształcony na kościół 
franciszkański. Międzyrzecz należy dziś, jak 
się wyżej rzekło do Senatora Ilińskiego. Rod 
Ilińskich pochodzi z Kniaziów Pereasławskich. 
Przywilej od W ładysława Jagiełły', Ostafiowi 
synowi Semena, wuukowi Alexia, prawnukowi 
Onykija na Borysowie i Pińsku Kniaziowi z Pe- 
reasławia nadający W ołkow yskie  Siedliszcze 
przy mieście Miusku włok czterdzieści pięć, od 
W ładysław a W arn eń czy k a ,  później od Alex­
andra Króla zatwierdzony, a w aktach Kijow­
skich roku 1561. dnia 16. Marca oblalowauy 
świadczy i osobny przywilej Jana Kazimierza 
Króla nadający _ miasto Litwinów i Borysow- 
szczyznę Alexandrowi synowi Kniazia Iwana 
na Ilinsku, w nagrodę ubitych na wojnie dwóch 
synów Michała i Franciszka, a trzeciego Piotra 
rannego. Za Ostrogiem rozciągają się majętno­
ści różnych familii: Jełowickich, Ledochow- 
skich, Hulewiczów, Czarneckich, Jab łonow ­
skich i innych, i przepomnialem o wielu miej­
scowych szczegółach. N ow o-M alin  świeci się 
jeszcze małemi szczątkami dawności z nadania 
XX. Litewskich Jełłom, zwanym na W ołyn iu  
Malińskimi. W  tym dziś powiecie zabytek sta­
rodawnego murowanego zamku w T a j g u r a c h  
czyli Tajkurach zastanawiający przejezdnych: 
bo mało z dawnych budowli w niejakiej całości 
do naszych czasów (wyjąwszy Łuck i Krzemie­
niec) zachowanych pozostało. T a j k u r y ,  jak 
dawne dokumeuta wskazują, były posiadłością 
Zbarazkich, chociaż części tego majątku obszer­
nego należały i do Wiśniowieckich, jako je­
dnego familijnego rodu; przeszły potem do Pe- 
płowskich. Historyą miejsca od czasu Pepłow- 
skiego wypisana jest na kamieniu nad drzwiami 
kościoła fuudacyi tego imienia właściciela Taj- 
kur ,  gdzie jest o zamku w tych słowach wspo­
mnienie: » H i c  j a c e t  p e c c a t o r ,  l o c o r u m  
f u u d a t o r ,  L a u r e n t i u s  a P e p l o w o  o l i m 
P  e p 1 o w s k i A 1 e x a u d r  i de  a n t i q u a e  Go -  
z d a v i t a r u m  *)  f a m i l i a e  e t  S o p h i a e  a 
R o j o w i c e  f i l i us .  Primo Tribunus terris et 
notarius Castreusis Luceoriensis, deiude Succa- 
nierarius Palat. Podoi. C. D. Arcis et opidi Taj*

) W  przysłanym rękopisie niniejszego artykułu  
hylo  Gozdaritarum; poprawiłem od herbu Gozdawa;  
jezelibyjn nad spodziewanie w  lem się om ylii ,  pro­
szę  szanownego autora artykułu o sprostowanie,  
które pośpieszę og  osić. ( W y d  T yg .)
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kura —  P o s ia c h w y  —  Miałyna —  Arcis et o -  
pidi M ylsk novi et antiqui, Praediorum, V illa-  
rum K o p y ik o w  —  Iwaszko w  -—  Areis H łupo-
uin —  Opidi et Arcis S zp an ów  —  O lexiu   -
et Arcis Oiex iu iec  —  Zozow  —  Arcis Z y ł y n  
Arcis H oro d yszcze  —  villarum et praediorum  
ac aliarum attiueutiis iii Palatinatis Kijowiae,  
V o lh yn iae  et P odoliae haeres. Q uj ad M. D .  
G. S S . Trinitatis —  Beatissimae V .  Mariae ho-  
norem —- S. Laureutii Martiris Patroui sui cul-  
tum , hasce sedes de donis D e i  muravit et dota-  
vit. Castrum desertuin restauravit. Arieres et 
statua ubiques reuovavit ,  ampliavit; D e o ,  R e ­
gibus et Reipublicae fideliter servivit, muniaque  
his; statuin uobilitarem coucernentia , Comicitia  
T ribun etc. etc. absque nota obivit et tractavit. 
—  P role  suscepta cum Barbara a C zo lh an v  de  

aruiis S a s ,  consorle  sua L. J . M. A. Pelro  Po-  
cillatore Kijowiae. J oan n e  Vexill i Laticovieu-  
sis —  N ico la o  Paulino Ereuiita, filjis Sophiae  
Stefani S w iatopełk  D ucis  G zetw erlyń sk i ,  Suc-  
cames Brarlaw —  Catharina a Żmigród Stadni­
cki Subdapre f ie lzensi congr. ii liabus —  Anno  
actatis 6 8  menses 8  diebus 1 2 ,  trausactis, morte  
mortalimn quiescit. Orate pro eo  —  O biit  A n ­
n o  1 /  2 0  d. 1 2  Aprilis, i' —  Zląd widać, ze  Pe-  
p ło w s c y  posiadali ten majątek przed dw om a  
xviekami. Portrety  w  kościele  są p ow y ższeg o  
P ep łow sk iego  dziedzica dóbr Tajkurskich iS z p a -  
n ow sk ich  —  drugi Jana C h odhańsk iegoB iskupa  
i Sufragana U nitskiego L w o w sk ieg o .  Po śmierci 
P epłow skiego ,  córka jego w ysz ła  za M y sz k o w ­
skiego  Starostę P iń czow sk iego .

"Posiadanie Tajkur od W ie lop o lsk ich  M y s z ­
k o w sk ich ,  Margrabiów Pińczowskich doszło  do 
czasów  panowania Naj. P a w ł a  I . ,  za którego  
W ie lo p o ls k i ,  jako s u j e t - m i x t  e niem ógł te 
dobra posiadać: o d ło ż y w sz y  odprzedał za dwa  
tysiące z łotych  ty lk o ,  pełnom ocnemu sw em u  
S oroczyńsk iem u pod imieniem G ł ę b o c k i e g o  
W ie lk o p o lan in a ,  p rzekazaw szy  do  zapłacenia  
czterdzieści ty s ięcy  cze rw o n ych  z łotych  T urnie  
staroście i B a n k ow i Holenderskiemu 3 miliony.  
T en  ostatni dług przeszedł na rachunek Skarbu  
Monarszego. D ob ra  w zię te  pod administracyą  
skarbową i tych po łow a zostawiona dla p ierw -  
szosci dług,, do w yb o ru  Turnie. D w a  lata prę­
ż y  owałem w Kom missyi skarbow ej dla oblicze-  

, ° ' l0tl(,w z  administracyi, to  mi dało po-  
ae s an teg0 uiają(t l l  j SpOSobuość  śledzenia  

jego awnosci. p r(jcz m urów  zewnątrz w id o cz -  
n y c  i,  w ewnątrz niema nic zajm ującego, w  po-

r  pt v ub ***** 4 -ku „  kamell,„. SUd; i>realon .. ^  Ju 
u> w po ziem nych lochach w  jednej fra­

m udze widziałem kilka k ośc io tru p ów , z p o z o -  
stałemi żelaznemi kajdanami na nogach. T en  
bardzo p o ży teczn y  majątek n ab y ł od skarbu  
B uińsk i ,  odprzedał Senatorowi Il ińskiemu, ale  
dla n iepodobieństw a opłacenia tak znacznego  
długu choć częściam i, o b ję ty  na skarb i na 1 2  
lat od d an y  jednem u z G enerałów . K to b y  miał 
ochotę  dochodzić  dawuości miejsc, familii i zda­
rzeń ,  m o że  zabrać w iadom ość od  Pana K em ­
pińskiego, b y łeg o  podsędka Ostrogskiego, w tym  
p o w iec ie  m ieszkającego , och oczego  do  docho­
dzenia starożytności i mającego zn a czy  zbiór  
d a w n ych  pism.

M ajętność M niszyn N ie m ir y c z ó w ,  dziś skar­
b o w a ,  daje mi o k azyą  p ow ied zieć  o tej staro­
daw nej familii. W  dokumentach składanych  
p rzy  sprawie z  C hodkiew iczam i w  pretensyi  
o  C .zarnobylszczyznę w y w o d z ą  się od jednego  
z  Km itów. Z  po m iędzy  sześciu braci różn ych  
n a z w isk ,  jeden n azw an y  N iem irycz ,  miał to 
nazw anie  otrzym ać z takiego zdarzenia. G d y  
od  n iego p o k on an y  nieprzyjaciel żądał miru, on  
w y r z e k ł :  »Niema miru« ztąd Niemira, a nastę­
pnie  N iem irycze . C zytałem  testament w  roku  
1 4 6 2 ,  w  którym W o j n a  N i e m i r y c z ,  X ię c iu  
M ichałowi C zartoryjskiem u sy n o w i  W a s y la  
W o j e w o d y  B raciaw skiego ,  szw agrow i sw em u  
zapisuje dobra na W o ły n i u :  ŹyJyn, Benihrest, 
B u b n ó w ,  C h o rycza n y , T y sz k ó w , Szczuciatyu ,  
L ito w ic z ,  K rzeczow , Hurki i O le sk o  z zamka­
mi i przyległościami. W id z ia łe m  takoż d o k u ­
ment na którym podpisał się jeden Niemirycz,  
c e n t u m  v i l l a r u m  h a e r e s .  Później Sędzia  
Ziemski K ijow ski miał nieumieć czytać i pisać, 
jednak w  spraw ach, które sądził,  o d z y w a ł  się  
temi s ło w y  łacińskiemi: » d e b e t ?  s o l v a t . , <  —  
Za moich czasów  T adeusz N iem irycz  P o d k om o­
rz y  O w r u c k i ,  dziedzic O le w s z c z y z n y  w O w ru-  
ckiin i dóbr na W o ły n iu  b y ł  o b y w a te l  dobry  
i p o w o ln y .  Żona jego z f r y p ó łs k ic h ,  b y ła  
osoba godn a , a rzeczyw iśc ie  panowała  i mają.  
tek zw iększała  rządem i dz ie ln ośc ią ; miała w  o p ie ­
ce  2 c h  s y n ó w  Try  polskich i posądzona o zab ic ie  
jednego z  n ich ,  to jest m łod szego ,  który p rzed 
czasem wyjścia  z o p iek i ,  zm ów ił w  sw y m  m a ­
jątku strzelców  i chciał go na s iebie o d e b r a ć ; 
broniła mu lego ciotka i w e  w zajem nych  sprze­
czkach n iepozuany ( b o  by ł  w  pospołitem  jak 
inni o d z ie n iu ) ,  od  Strzelca ciotki zabity  został.  
Instygator są d o w y  w n iós ł  przeciw  niej sprawę  
kryminalną; w  końcu przeszła pod  sąd T r y b u ­
nału L u belsk iego;  by ła  grzyw nam i ukarana, bo  
zabójstw o niestało się z jej w o l i ; mąż do  sp ra ­
w y  nienałeżał, a le wpłątał się do pow stania  
M o zyrsk iego ,  za co  majątek stracił,  a le u w o l-
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niony od osobistej kary  staraniem wlasnega sy­
na Adama, Adiutanta przy Zubowie, a że ten 
miał wprzód dymitlowaną od ojca część w Ole- 
szczyznie i la w konfiskacią weszła, dana mu 
była za to inna wieś w powiecie Radomyślskiin, 
a matka z oszczędzonych kapitałów nabyła wieś 
W ulszkę  w powiecie Radomyślskim, Odstąpiła 
ją synowi najmłodszemu, oznaczając sobie do­
żywotni dochód ; len wszystko od ło ży ł ; matka 
dokończyła życia w nędzy. Taki koniec da­
w ne j,  możnej, a nieszczęśliwej familii. Inne 
zdarzenia w tej familii: Henryk Niemirycz dzie­
dzic Czernichowszczyzny, kolo Żytomierza, wy­
chowany w P a r y ż u ,  odurzony nową filozofią 
XVIII. wieku, omówiony został o bezbożność, 
gdy bez spowiedzi przystąpił do kommunii i 
publicznie trzymając kommunikant w ręku, prze- 
drwiwał w kościele religią. W yniesiony był 
przeciw niemu process; uszedł za granicę; po 
rozbiorze kraju powrócił i nędznie skończył 
życie Na nim przykład przychylności ludu mu 
podległego; dwa razy gromady w jego mają­
tkach składały się własnym instynktem na opła­
cenie długów ; w końcu wycięczone gromady, 
niemogły uratować oddanego rozpuście i mar­
notrawstwu. (Dal. ciąg nast.)

Teatr  p o l s k i  w P o z n a n i u .

W  sobotę dnia 22. Czerwca koinedya w 2 ch  
aktacli ze śpiewami przez J. U. Niemcewicza: 
G i e r m k o w i e  J a n a  S o b i e s k i e g o ;  rozpo­
cznie koinedya w 2ch aktach z Francuzkiego 
przez J .  Jasińskiego przełożona: L e k t o r k a .

SPRZEDAZ K O N IEC ZN A . 
G ł ó w n y  S ą d Z i e m i a ó s k i  w B y d g o s z c z y .

Dobra szlacheckie P o d l e s i e  k o ś c i e l n e  
P. N r 26., i Z b y  t k a  Z Nr 12., położone 
dawniej w dystrykcie Gnieźnieńskim a teraz 
w powiecie W ągrowieckiin , z których pierw­
sze na Tal 20,594 sgr. 18 fen. I, bór do nich nale 
źący naTal.ńtjfi sgr.29 fen. 7. a ostatnie na Tal. 
17,601 sgr 17 fen. 7, i bór do Zbytki należący, 
na Tal. 2198 sgr. 13 fen. 9 sądownie oszacowa­
ne zostały, mają być sprzedane w terminie 

n a  d z i e ń  27. L i p c a  1 8 4 4 .  
zrana o godzinie l i t e j  wyznaczonym w lokalu 
naszym sądowym.

Taxa, w y k a z y  h ipoteczne i warunki sprzeda- 
zy  mogą b yć  p ize irżane w Registraturze naszej.

Z pobytu niewiadomi interessenci realni, mia­
nowicie :

a) sukcessorowie ś. p. Karola Iłowieckie^o 
to jest: Eufrozyna Maryanna, Agniszka’ 
Julianna, Stanisław, Aloyza i Karolina ro ­
dzeństwa Iłowieccy;

b)  Maryanna zNasiorowskich owdowiała Ło­
wiecka ;

c) Franciszka Józefa Albertina K oszutska;
d) sukcessorowie ś. p. Barona F rydryka Hen­

ryka Ernesta Kottwitza w Tuchorzy;
e) W oyciech  Łowiecki;
/ )  Maryanna z R y d z y riskich Janicka, teraz 

jej sukcessorowie; 
g)  sukcessorowie ś. p. Józefa Czechowicza 

mianowicie:
1 wdowa Katarzyna z Głowińskich,
2 syn Stanisław,
3 córka Nepomucena zamężna Ziółkowska, 
4. córka Maryanna,
5 syn Hilary,
6. córka Karolina,
7. córka Antonina,
8. córka Joanna Civelda, 

wzywają się na ten termin publicznie.

Trzecią nadselkę ogłoszonego już plastru na 
wygubienie odcisków otrzymał i przedaje zno­
wu A K 1 u g

przy Wrocławskiej ulicy pod liczbą 6.

Prawdziwą angiel. smolę z węgla kamiennego 
otrzymał (}. B i e l e f e l d .

S P R O S T O W A N IE .
W  dodatku do gazety NTr. 139. z dnia 17. m. b. 

umieszczono png. 1114. przy liście zastawiiym N r. 63. 
Owieczki na 40 T al. num er amortyzacyjny 352. za­
miast 325., który to bląil niniejszćin się rektyfikuje.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 18. Czerwca 1844.

S to ­ j N a  pr kurant-
pa

prC.
I pupie- 
| rami.

g o to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . I mi i 100}
Prusko  • ang. obligi z r. 18j0. l 4 1 ___ —
Obligi premiów handlu morsk. — 88} —
Obligi M archii Elekt, i Nowej Ą — 99}
O bligi m iasta B e r l i n a ............ 100} 100}

• » G dańska wT.  . 48 ___

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i, 101 100}
» » W . X  Poznansk. 4 104} 104
> » dito 3 2 100 _
• » P russ. W schód. 3', _ 101}

» Pom orskie . . . 3', 101} 101
- .  M arch. E lek .iN . 3', 101} 101
» » Szląskie . . . . 3'i — 100

Frydrychsdory  ......................... — 13} 13*
Inne monety zlotc po 5 tal. . — 12} 12*
D isc o n lo ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 165}
Obligi upierw . B ert Poczdams. 4 104 —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie .

— — —
4 — 1G3J

D rogi żel. B eri.-A nhaltskiej . — 161} __
Obligi upierw. B crl.-Anhallskie 4 103} _
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfeld. 5 _ —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 97} _
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 _ 854
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98

” od rządu garaHtowane. 3} _
D rogi żel. Berliuskfl-Frankfort. 5 _ 147
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 103}
D rog i żel. G órno-Szląskiej . . 4 — —

dito Lii. H. . — 118 —

* * Beri -S/.cz. Lit. A. i li — 131 130
“ < - Mugdeb -Halbersl 4 121 —

D r. zel. W rocl.-Szw idu -Freih 4 122} —
O bligi upierw. W roc . Szw.-Fr, 4 103} —


